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MONARCHIA DZIEDZICZNO-KONSTYTUCYJNA 
W POLSZCZĘ I JĆJ OPONENCI.

Jak żona Tarquiniusza Priscusa, przywtaszczyciela 
rzymskiego tronu, po zabiciu go przez synów Anka Mar- 
ciusza, lud mogący się zbuntować uspokajała ogłaszając 
z okna : że Król jeszcze żyje i wkrótce do zdrowia przyj­
dzie, a tym czasem władzę zięciowi swemu Serwhjszowi 
Tuliuszowi porucza ; tak włoskiego wynalasku związek 
Młodej Polski, pod płaszczem Zjednoczenia działający, 
woła na swych stronników: KorniLet Narodowy jeszcze nie 
umarł, czasu mu tylko i kilku popraw potrzeba, a on swe 
siły rozwinie ; — a lym czasem nowy do utrzymania Kmi- 
gracii w chaosie przygotowywa projekt: my więc ośmiela-

j my się do nich przemówić: —
* Przestańcie chłopcy, bo źle się bawicie,

Warn idzie o Sejmiki, a Polszczę o życic.. —
J w rzeczy samej : żal ściska serce, rospacz przejmuje 

umysł, gdy się człek zastanowi nad czasem ubiegłym, nad 
krajem jęczącym w reku Tyrana, nad liczbą naszą przez 
śmierć zmniejszoną;—a, z drugiej strony, nad naszemi 
sprzeczkami, przekornem wzajemnie działaniem, tak jak 
żeby ani o losy kraju, ani o nasze tułaj niechodziło; a 
wszyscy bijemy w dzwon wielki: Palriotizm! Poświęce­
nie się! Braterstwo! Zapomnienie osobistości! —

Jak dalece hasło takowe, znajduje w postępkach naszych 
usprawiedliwienie, warto się zastanowić.—Demoliracia, 
Zjednoczenie, Towarzystwo Wojskowe, i tym podobne Za­
kony, same w sobie nie są niczem więcej, jak w prostem 
znaczeniu opozycią przeciw Xięciu Czartoryskiemu. — 
Dla czego ? Pewno dla tego że oni lepiej od Xięcia poj­
mują potrzeby Polski, skuteczniej od Niego służyć jej pó- 
tralią? może On im przeszkadza wypędzić Nieprzyjaciół 
z Polski? Nie — nie la jest okoliczność. —Treść właściwa 
skarg oponenlow jest ta : że Xiąże jest Xiąże ; że jest wy- 
obrazicielem sysłematu Arystokracii Polskiej; a zatem, że 
on tylko jeden sprawił upadek Polski; —oprócz niego, w 
poldażliwem ich przekonaniu, nikt a nikt więcej nie wi­
nien.

Podług tego, wielkie zapewne są grzechy Xięcia Adama, 
ale leż wielkie i stanowisko. — Komu wiele się daje, wiele 
się po nim wymagać ma prawo. — Że Xiąże staraniem swo- 
jem podniósł był, ożywił, i utrzymał ducha narodowego 
we wszystkich prowincjach polskich ; że z włościanami swo­
imi łagodniejod którego kolwiek obchodził się dziedzica; 
że na Sądzie Sejmowym przeważył był szalę na stronę 
patriotów polskich; to nic nieznaczy, jeżeli tak jest w isto­
cie że Xiąże, w końcu, dobrowolnie, rozmyślnie zatracił 
Polskę, że się ucieszył z upadku Ojczyzny, i w niej pozo­
stał z wrogami, ażeby używał swoich dostatków.

Ale lak nie jest. — Xiąże, jako Prezes Rządu Narodowe­
go, za wszystkie czynności z Jurisdikcii tej" wychodzące, 
solidarnie tylko, i ze wszystkimi kolegami swymi, z .Izbą 
Senatorską i Poselską, pod których był kontrolą, jest ¡po­
winien być odpowiedzialnym. —Xiąże też razem z nimi, 
tu na wygnaniu, cierpi i pokutuje. — Sroższej dla niego
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kary nikt niewymyśli; okropniejszej, a razem dobitniej­
szej nauki dla niego i Jego dzieci, jak również dla obecnej 
i przyszłej generacii polskiej nikt niewykaże. — My Go 
oskarżamy o błąd ważniejszy, to jest: żeniewziął odpowie­
dzialności na siebie samego,i w początku rewolucii nieogło- 
sił się Królem. — Czyli to, i jak, można było wykonać? nie- 
wchodzitrijf w środki. — Po szkodzie, podług wiadomego 
przysłowia, my mędrsi, niemożemy się odżałować tego błę­
du Xiecia, iw tćm najważniejszą upadku naszego widzimy 
przyczynę.

Jeżeli wszakże Sejm, ogłaszający Monarchią Konslitu- 
cyjną w wojuiącej Polszczę, niemógł się zdobyć na mę­
stwo, a może tylko dla uniknienia zawiści, nie osadził na 
wakującym Ironie któregokolwiek ze swych rodaków ; je 
żeli, jak się Mochnacki wyraża, clicial przez to ogłosić kon­
kurs, pomiędzy cudzoziemcami, na koronę polską « non­
sens polityczny ; » jeżeli tu nawet, w Emigracii, wstręt się 
ma do Monarchii dla tego tylko, że obok niej daje się po­
strzegać proponowane Jmie Rodaka; wstręt, jakiego żaden 
z cudzoziemskich Xiążąt,, Leuchtenberg nawet, możeby 
nieobudził; jeżeli daje się postrzegać, że przez tę niechęć,
( nie przeciw Xięciu Adamowi, ale przeciw Polakowi,) w 
monstrualnązamieuia się myśl Trzeciego Maja, i złośliwie 
nadajesię mu dziecinna dążność koronowania Xcia Adama, 
tu na wygnaniu — chociaż Trzeci Maj, w najpatrioty- 
czniejszych widokach nie nakazuje, ale przygotowywa cały 
Naród, dla uniknienia dawniejszych pomyłek, do przyjęcia 
konsekwencij na jnaturalniejszych, to jest iżby wszystkie 
osoby w dramat przyszłego powstania wchodzić mające, 
wcześnie myślały o stałej Królewskiej władzy u siebie ; a 
oswoiwszy się z .Imieniem i Dynastią Xcia Adama, ażeby 
się uwolniły od potrzeby oglądania się na łaskę i protekcią 
Cudzoziemców; kiedy, powtarzamy, wszystko 10 dzisiaj 
jeszcze się widzi—miarkujemy się tedy w żalu naszym i 
gniewie, i wołamy na wszystkich prawych Patriotów : « kto 
ber. grzechu, niech rzuci kamień na Xiecia. »

Lecz czyż dla tego że Xiaźe, lękając się rozdwojenia, a 
może z Sejmem i całym Narodem myśląc, że Tron niezaję- 
ty, znajdzie dla siebie jakiego Ottona, Leopolda, lub Syna 
Napoleońskiego, a z nim poparcie widokowswych zbrojnie 
— błąd wyrzeczony popełnił; maż nowe powstanie, raz je­
szcze być narażone, na nowy bezład, i upadek? — Czyż już 
dla tego że, w pośrod naszego Narodu, nieznalazł się wów­
czas dumniejszy człowiek, któryby powiedział: « niedbam 
o nikogo, sam wam Polskę stworzę, » należy nam pozosla- 
wać na zawsze, w tej samej jak dotąd jesteśmy, bezwładno­
ści? nie — my sądzimy inaczej.— Owszem, dla lego sa­
mego,że Xiąże przezabnegaciąswoją, przez pomyłkę, przez 
nieszczęście może, lecz nie przez brak patriotyzmu, w cza­
sie odbytego ruchu, przyczynił się do upadku sprawy ; a 
nawet dla lego, że dotychczas nikt się w Emigracii ani 
w Narodzie nieznalazł, ktoby większy wpływ od niego na 
sprawę polską wywierał; my, nie jako Dworzanie, ale jako 
Patrioci, żądamy, wymagamy tego po Xieciu, ażeby zajął 
stanowisko" swoje, ażeby nieoptiszczał interesów Polski 
dopóty, dopóki od Avszelkiego niebespieczeństwa uratowa-
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ne, niepozwolą mu rozrządzić się sobą, jak mu się podoba.
— Dopóki nam Xiąże Ojczyzny nie wróci, my go uważamy 
za naszego dłużnika; i dług ten, jeśli nic przez niego, to 
prz.cz Jego potomstwo musi być Polszczę spłacony.

Biada, jeśli Czartoryscy otrzęsąręce, jeśli szukając wy­
gody powiedzą sobie, odstąpmy przewodnictwa komu in­
nemu— jeśli nie zechcą skorzystać z nauki straszliwą klę­
ską kupionej, że skromność, oglądanie się, etykieta salo­
nowa w sprawach publicznych, są na przestrogę tylko przy­
datne. — Biada, jeśli Czartoryscy jak Panna na wydaniu, 
czekać będą spokojnie konkurentów swoich. Oni, nielylko 
zrobić dla siebie partią, pokonać wrogow, ale Polskę w jej 
najdawniejszych granicach odzyskać, urządzić, utrwalić 
powinni. — Xiążęta Czartoryscy wzbudzili ducha usypia­
jącej Polski, nie pozwolili jej haniebnie, spokojnie, zasnąć 
na wieki w ob jęciach chytrych sąsiadów. — Xiążęla, więc, 
Czartoryscy za wszystkie męczarnie, jakich naród passu- 
jący się z wrogiem doświadcza teraz, są odpowiedzialni.
— Jeden po drugim iść oni muszą na czoło passującego się 
zastępu, choćby rusztowanie ich spotykało ; — cofnąć się 
nazad nie mogą, niepowinni; — nikomu bardziej jak im się 
cofnąć nie godzi. — Mogą oni, jako ludzie, brakiem niepo­
wodzenia w swych przedsięwzięciach upadać ; lecz w len 
czas tylko byliby Zdrajcami, jeśliby odstąpili spratvy, któ­
rej princypalnymi stali się Motorami, — Taka jest pożycia 
teraz Xiążąt Czartoryskich, laka dla nich droga do Tronu 
Polskiego.—Jestże kto w kraju, łub w Emigracii, ktoby 
ich sumiennie o Pychę posądził? ktoby uczuł w sobie moc 
lub ochotę, przenieśćz nich odpowiedzialność, iobowiąski 
na siebie ?

Powiecie może ; po co Czartoryskim tak wielkie nazna 
czać stanowisko, kiedy się w kraju godniejszym ktoś od 
nich okazać może? ¡11 y odpowiadamy, że stanowisko towy- 
nikło samo ze zbiegu okoliczności, nie jest ono fantazią 
niczyją;—a ci, którzy dotych czas niebrali żadnego, a 
przynajmniej otwartego, udziału w sprawie , kiedy Polska 
jest nieszczęśliwą, są dla niej martwi, nieczynni synowie.
— Mogą finanse tamtych być w lepszym stanie, niżeli Wy­
gnańców Xiążąt Czartoryskich, ale patriolizm ostatnich 
jest świetniejszy w oczach sprawiedliwości. —Majestat zaś 
Królewski, jakim przy składzie szczęśliwych okoliczno­
ści, zaraz w początku powstania Czartoryscy otoczyć sie 
winni, nie jest nagrodą, ale środkiem zabespieczenia od u- 
padku powstania przyszłego. —A my, co myśl tę upowsze­
chnić, przelać w każdego przekonanie pragniemy, żadne­
go udziału w Monarchiczuej władzy, jaką Republikanizm 
nęci zwolenników swoich, mieć niemogący, o osobiste łvi- 
doki podejrzywanymi być niemożemy. — Jedynem i naj- 
gorętszem pragnieniem naszetn jest to; aby ułatwić o ile 
można, możność stworzenia powstania w Polszczę, a po 
tern, ażeby za nią poświęcić życie, i umierając cieszyć się 
nadzieją, że Polska wyleczona z narowów anarchii dawnejj 
jasno już pojmuje własne potrzeby; nieopozycia, ale Pod­
pora Króla Rodaka, razem z nim stanie w rzędzie szczęśli­
wych wewnątrz, potężnych zewnątrz, narodów.

Powiedzieć nam wszakże możecie, że dla zapewnienia 
krajowi swobody, szczęścia i potęgi, ani do kształtu Rządu, 
ani do Osoby, przywiązywać się nienależy.— Że propa­
ganda Demokratyczna, byle się zjiściła — Polska stanie się 
Rajeni!—Ale powody naszego uporu, niech wolno bę­
dzie, nam tu wyłożyć. — Z praktyki wiemy, że praca naj­
trudniejsza łatwo się podjąć, i łatwo uskutecznić może, 
skoro się jasno pojmuje roskaz, i skoro można być pewnym 
lego, że każdy na swoim punkcie obowiązek swój dojotnie 
wypełni. — Oswojenie także z użyć się mającym do roboty 
narzędziem, ułatwia pracę. — My tedy, dla pozyskania, i 
zapewnienia, tej zrozumiałości, obraliśmy forme Rządu 
Monarchiczno-Konstylucyjnego, jako już w całej “Em opie 
upowszechnioną i zrozumiałą. —Ani Francia Filipowska, 
ani Belgia, ani Portugalia, ani Hiszpania, ani Grecia, pań-

slwa najnowszego autoramentu, innej zrozumialszej formy 
Rządów swoich, nie wymyśliły, ani wprowadziły w'życie ; 
tern tylko właśnie, pomimo gniewy Mikołaja, existencia 
swą zapewniły. — Uważamy Xiecia Adama, jako Osobę na 
teraz jedyną, która tę formę Monarchiczną może w Pol­
szczę wprowadzić w życie: gdyż, bez osoby forma, cho­
ciażby była najlepszą, jest martwą; Konstytucia bez Króla, 
jest tylko Ksiąszką;—mvśl, więc, i osoba w polityce, 
składają całość. — A gdy ta prawda przez naród grunto­
wnie poznaną zostanie, gdy się upowszechni obowiązek wy­
konania danych z powyższego źrzódła roskazów, roskazy te 
się niesparaliżują; i powstanie, na każdym punkcie Pol­
ski, jednoczasowie da się uskutecznić. —Bawary nieprze- 
szkodziły Grekom ogłosić Konslytucii, skoro tylko myśl 
Konstytucyjna tam się upowszechniła.

Ze zaś Xiąże Adam jest tranzycią tylko, dla tego niechce- 
my do Jego-li Osoby przywiązywać losów Polski, tak jak 
Ojcowie nasi przywiązywali zbawienie swoje do Kościuszki 
lub Napoleona; i ta to jest właśnie przyczyna, dla której 
dynastią w potomkach Xiecia Adama pragniemy zabespie- 
czyć. — Widzieliśmy bowiem prawie na własne oczy, jak 
Alexander Czerny niedawno, zapewnił exislencią Serbii, 
choć Ojciec jego zginął pod mieczem zabójcy. — Pow­
tarzamy raz jeszcze, że Xiążęt a Czartoryscy przez zbieg 
szczególnych okoliczności, stali się największymi dłużni­
kami Ojczyzny naszej; oni więc, nie schodzić z pola, ale 
jeden po drugim z nią ginąć, z nią się odradzać, i z nią na­
reszcie triumfować powinni.

Dziennik Narodowy nieusprawiedliwioną, jak nam sie 
wydaje > niechęcią przeciwko Xięciu Czartoryskiemu 
przejęty, oświadcza : iż na dniu 29 Listopada spodziewał 
się usłyszyć od niego, iż on się « wyrzecze idei dynaslycz- 
« nćj; a wcielając się niejako w Ogół Emigracii, połączy 
« swe wpływy i znaczenie z jéj siłą materialną, i zostanie 
« de facto jéj naczelnikiem. » Co za przewrotne insinuacie? 
alboż to Xiąże wyłączył się jakimkolwiek aktem, od nale­
żenia do ogólnego ciała Emigracii Polskiej ? alboż On 
wpływu swojego i znaczenia nieużywa nigdy na korzyść 
sprawy polskiej, a nawet na korzyść indiwiduów, do jakiej 
kolwiek partii politycznej należących, ile razy mu tylko 
nadarzy się zręczność ? ażaliż ta sama przymówka Dzienni­
ka Narodowego nie dowodzi wyraźnie że Xiąże posiada 
wpływy i znaczenie, których pomimo najwyższą zawiść nikt 
mu niemoże wydrzeć ? — ażaliż Rządy i Narody dające w 
którymkolwiek kraju przytułek Polakom, nieuznają Xiecia 
za Naczelnika Emigracii naszej, i nieraz przez wzgląd na 
Niego, niepowstrzymują się od cofnięcia protekci i “swo­
jej? — Oskarżenie więc tak indirecte wymierzone ku oso­
bie Xiecia, trafniej zwróconem byćby powinno było prze­
ciwko Dziennikowi Narodowemu, i tym wszystkim, którzy 
usiłują ciągle nadwerężać, diskreditować powagę Xiecia, a 
która, nielylko przez wzgląd na dobro Emigracii, ale na 
pomyślne udanie się zamiarów naszych, w celu wywalcze­
nia Ojczyzny, przez każdego Patriotę szanowaną i podno­
szoną byćby powinna. Łatwiej jest bowiem gmach jaki pod­
kopać, i wywrócić, niżeli nowy postawić na jego miejscu.

Niemielibyśmy potrzeby rosszetzać się dalej nad przy­
czynami, dla których nieprzyjmujemy formy demokratycz- 
"ćj. gdybyśmy się nielękali milczeniem naszém pozostawić 
w błędzie zwolenników przeciwnej nam myśli, którzy w 
duchu szczerości zawierzają pismu natytułowanemu Demo­
krata Polski. — Ale urok swój powierzchowny pismo to 
stracić powinno u tego, kto zrozumie dostatecznie missią, 
jaką Demokrata przyjmuje na siebie : o Obnosić tylko po 
kraju myśl, zbawić go kiedyś mogącą. » — Demokrata na 
tern zaczął i skończył, jak powiada, swój program, rzecz dla 
siedzącego w Paryżu tern łatwiejsza, że nienarażaiąc się na 
osobiste niebespieczeństwo, exekucią swej myśli porucza 
testamentem następnym pokoleniom, a własne sumienie 
uspakaja faryzeuszowską maximą, że on jest tylko Taranem
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mogącym burzyć i niszczyć, ale niebudować.— I la to wła­
śnie szczerość Demokraty, jest jedna z wielu przyczyn, dla 
której my, chcący jak najprędzej odbudowania i odzyska­
nia Polski, zwolennikami jego być niemożemy. — Demo­
krata jest deslrukcią w calem znaczeniu!— Demokrata nie 
woła do czynu, niebierze na siebie odpowiedzialności, chcę 
usnąć spokojnie przekazując myśl swoją późnej potomno­
ści, i dla lego przed Custinem chwali go, w charakterze 
Republikanina, Mikołaj : ale też szczerość Demokraty, 
co do tej missii, pochodzi, nietyle z rezonowania, ile z we­
wnętrznego temperamentu; on bowiem w czasie przeszłego 
jeszcze powstania, lubił więcej diskutować i bawić, niżeli 
bić się ; a opozycia stawiona przezeń u Honoralki, jeżeli 
nieprzeszkodziła innym (jak się on ciągle wyraża), Ojczy­
zny zatracić, na zaletę jego liczyć się niemoże. — Opieka 
zaś jego, którą nad stanem włościańskim bez wyjątku na 
siebie bierze, jest o tyle warta, oilewymowa usiłująca prze­
konać głodnego że dobrzeby mu było czem się posilić, kie­
dy nic niema naslole.

Dla omamienia zapewne swoich zwolenników, Demokrata 
podaje niby trudne do rozwiązania pytanie, skąd to pocho­
dziło : t że w dawnej Grecii i Romie, ludzie brani od pługa, 
« od mównicy, od besczynności, improwizowali się wodzami, 
« znakomitemi administratorami, diplomatami? » —Natu­
ralny ztego wynikałby wniosek,że i członkowie demokracii, 
bez nauki i pracy, mogliby być zdolnymi wojownikami i 
urzędnikami, skoroby tylko powołanymi do lego byli. — 
Zwodnicza wszakże dla nich, jakkolwiek usposobionych, 
nadzieja, gdy się zastanowią nad tern, że się już czasy zmie­
niły; że nie każdy dawniejszy talent zdałby się na co w 
dniach naszych, że ów Rzymski Camillus, niewróciłby teraz 
ni epos t rzężony z wygnania, żeby Paszkiewiczowi przeszko­
dził wybierania podatku w Warszawie, jak mu się to udało 
dokazać z Brennusem, rzymskie ważącym złoto ;— że w pó­
źniejszych nawet czasach, nasz poczciwy Piast kołodziej, 
który na długie wieki fundamenta Polszczę położył, dzisiaj 
nietylko rządzić, ale przepisać i przegadać niemógłby De­
mokraty,— Że dzisiaj na Wschodzie, chociaż od pługa, od 
rąbania drew, od zamiatania ulic, ludzie do najpierwszyćh 
dostojeństw państwa są powoływani, niezbawia to bynaj­
mniej ani Persii, ani Turciia Republiki jeżeli kiedy 
kwitnęły, utrzymywały się absolutyzmem wywieranym bes- 
karnie na podbitych narodach.— Kromwell, Direktoriat, 
Napoleon, byli despotami : —w Republikanckich Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, niewola włościan jest 
sroższą niżeli w Polszczę ; wnosić projeklajej ułagodzenia, 
pod karą śmierci niewolno ; a Anglia monarchiczna woluje 
ogromne summy na wykupno poddanych we wszystkich 
swych posiadłościach, znosi, i nikomu niedozwala handlu 
niewolnikami.— Demokracia tedy, podług naszego pojęcia, 
nic w sobie więcej niema powabnego, jak tylko dziecinną 
zabawę wotowania, diskulowania, forsowania, poniewiera­
nia siebie i innych, dogadzania ambicyi własnej— słowem, 
fermentowania, burzenia i niszczenia ; ale kreacyi niema 
pierwiastku w sobie.

Kto chce zaprzeczyć temu, niech nam wytłómacży feno- 
nem, dlaczego Zjednoczenie odDemokracyi się oddzieliło ? 
dlaczego oba leciała wybierają, na naczelników swych, lu­
dzi, którzy o wojnie z Moskwą, o Powstaniu Narodu, mają 
wstręt mówić, przekazując czyn potomności? — dlaczego, 
dla ulgi własnej, ośmielają się chlubić,żejuż swój program 
skończyli, kiedy Ojczyzna jest w ręku wroga? — dlaczego? 
bo między nimi niema ani jednego człowieka, któryby o- 
sobę Xięcia mógł znaczeniem swojem, poświęceniem się i 
patriotizinem zastąpić; a pycha i zawiść niepozwalają im 
podać nam ręki, i powiedzieć : przez miłość Ojczyzny z wa­
mi się łączymy, i dla niej tylko, powstrzymujemy się od dal­
szych kroków, które w przekonaniu naszćm jakkolwiek nie­
winne i palrioticzne, widzimy wszakże że stają na zawadzie

możności działania wspólnego, na drodze wiodacćj do Pol 
ski. ‘X. J. B.

DO REDAKCYl TRZECIEGO MAJA.
4 Stycznia 1844, Londyn.

Szanowny Redaktorze.
Spodziewamy się że dozwolisz miejsca w kolumnach sza­

cownego pisma swojego, następnemu naszemu Oświadcze­
niu, które nam podyktowała jedynie miłość, drogiej nam 
wszystkim Ojczyzny. — Oświadczenie te brzmi jak nastę­
puję:

Zważywszy, iż dotychczas słabość Emigracji naszej i Kra­
ju, a tern samem niemożność powstania, pochodzi najbar­
dziej z lego powodu, iż niewytknęliśmy wyraźnie jednego 
punktu, w któregoby dyrekcia czynności, i obowiąsków 
naszych skutecznie rosenodzić się mogła ;

Zważywszy, iż po zużyciu się leorij politycznych, jakie 
się dotąd po między nami prawie każdodziennie jawiły i u- 
padały, czas jest i nieodbita potrzeba przychodzić do Jwv- 
rzeczenia stanowczo, co po tylolelniej rozwadze naszej, mo­
że zapewnić Polszczę skuteczne Powstanie, a później, wy­
walczenie i utrzymanie na zawsze jej niepodległości, od­
powiedniej potrzebom Ojczyzny naszej, i bez wyjątku 
wszystkich jej dzieci;

Zważywszy nareszcie iż podług naszego pojęcia, najtra­
fniej zdaje się ku temu celowi prowadzić myśl Trzeeiego 
Maja, jaką On, w Monarchii Dziedziczno-Konslylucgjnej, 
w Osobie Xięcia Adama Czartoryskiego, i w Jego Nastę­
pcach dotychczas rozwija :

My tedy niżej podpisani uważamy lo za konieczną dla 
siebie powinność, otwarcie i publicznie wyznać, iż Myśl tę 
Trzeciego Maja, ze wszystkiemi następstwami Monarchii 
Konstylucyinej za obowiązującą nas uznajemy, i że na u- 
wieiiczeniu jej skutkiem wszelkie nasze i kraju naszego na­
dzieje pokładamy. —Dnia 29 Listopada 1843 r. w Lon­
dynie.

— Maurycy Grabowski. — Jgnacy Jackowski.— Piotr 
Jastrzębski. — Wincenty F. Kuczyński. —Toedwen Jó­
zef, Kapitan. —P. FalkeubagenZaleski. —Jan Giełgud.
— Julian Biernacki.— Jan Słopiński. — Szymon /ora­
wski.— Jan Terlecki,— Tomasz Olizarowski. — Satur- 
nin Kleczyński. — R. L. Szyrma.— Levetan Dydyński, 
Med. Doet.—Drożdzewski,—Kazimierz Kaczanowski.
— Sokołowski Jgnacy. — Wawrzylski Karol. — F. Gra­
bowski. — F. Witkowski. — Kuliczkowski Jan. — Mi­
klaszewski Adolf, — Wawrzyński Dionizy. — Seweryn Ra- 
kowski. — Adolf Głogowski. — Jan Mańkowski. — Paweł 
Wagner. —Lucian Krzyżanowski. —Jan Trocinski. —Ju­
lian de Rainer. — Józef Julian Majewski. — Jgnacy Szcze- 
panowski. — Dominik Abłamowicz. — Józef Gomoszyii- 
ski, p. Porucznik. — A. Palian.

Zważywszy dzisiejszy stan polityki świata, zapominam i 
kassuję wszelkie poprzednie proteslacie przeciw Xięciu 
Adamowi Czartoryskiemu, a potwierdzam własnoręcznym 
podpisem w zwyż wyrzeczone wyrazy, życząc — by Bracia 
Polacy, prawi Synowie Ojczyzny naszej, niewahali się 
pójść za moim przykładem, i powiększyć święty Legiondą- 
żąey do wywalczenia Onej z rąk sprośnych najeźdźców.

Jerzy Bęczyński, Kap. z P. 4. P. L. 
Adam Żaba; Kapitan.

Pązyż, dnia 26 Stycznia 18Wi.
Krom paragrafu w adressie Izb Francuskich, poświęconego protesta- 

cyom przeciw niszczeniu narodowości polskiej- — Polska dwukrotnie 
w rozprawach tego rocznych wspomnioną już była, dwa razy w zmiankę 
uczynił Pan Thiers, jeden niezawodnie z najżywszych, najśmielszych 
ludzi stanu w e Francji, .takiegoż rodzaju wspomnienia te być mogły ? 
Oto raz, P. Thiers usprawiedliwiając się niejako z tego, że w opozycji 
swćj nieżąda wcale rzeczy niepodobnych, pow iada : « nieprzeciwie się
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nigdy proponowani] tu zwykle wzmiance o prawach Polsce służących; 
bo nicradbym odmawia! pociechy Polakom którzy jeszcze sobie i swój 
sprawie niezrospaczali. » Drugi raz Pan Thiers pokazując że pokój w 
Europie zniskąd zagrożonym dziś być niemoże— powiada— « Moskwa 
zajęta w Polsce pomknąć się wprzód niejest mocną.» W tych niewielu 
wyrazach, mimo jazdem niejako wyrzeczonych, ale oddających najżycz­
liwszą nam myśl zachodu; zawiera sią wielka dla nas nauka i prze­
stroga, « każdy ta siebie» w ołają na około nas, kiedyż i my powie­
my sobie szczerze że sami o sobie myśleć mamy.

—Dzienniki zagraniczne przynoszą nam św ieże wiadomości o nowych 
klęskach Moskali na Kaukazie i o wielkim zniechęceniu w ich szeregach. 
Dodajmy do tego niewidzianą dotąd nigdzie dezercją od strony Prus ; 
rzućmy okiem ku wschodowi, a może wypadki bieżące niewydadzą się 
nam tyle nieprzyjazne, ile często z innego punktu zapatrując się na rze­
czy wydawać się nam otle mogą. Wypadki wszakże są to tylko sposo­
bności z których aby skutecznie korzystać, trzeba własnej usilności, 
a więc styku i komendy.

------—-DEMOKRACYA I PISMO DEMOKRATA 
Artykuł 1.

Między ludźmi składającymi tak zwaną naszą Demokra­
ty ą a pismem Demokrata, zachodzi wielka, co dzień wzras­
tająca różnica ; wypada więc abyśmy rozgraniczyli te dwie 
wcale odrębne rzeczy, i ocenili udział jaki każda z nich w 
życiu i pojęcjach polskich mieć może.

Demokrata, miano przed czasem Emigracyi między na­
mi nieznane, dziś wcale niewłaściwie przez republikauów 
przywłaszczone zostało. — W Polsce każdy patryota, nie 
nawidzący trzech sprzymierzonych w rozbiorze kraju dwo­
rów, wyglądający odFrancyi restylucyi Ojczyzny, a tern sa­
mem od Francyi rewolucyjnej, republi/anchiej — musiałi 
naturalnie i koniecznie krzyczeć na królów i trony, a ser­
cem i myślą lgnąć do przeciwnej im idei — lecz któż doi ad 
w Polsce zastanawiał się nad tern, eo jej samej przez się po- 
trzebnem być może?... jaka własna jest jej natura?... od 
czego zależeć może jej wewnętrzna pomyślnzść, jej zewnętrz­
na potęga? Pytania le trudnoby zaprzeczeć, nikomu wPol- 
sce na myśl nawet nieprzychodziły ; — ale za to podsłuchi­
wali nasi, co tam Francuzi bąć o Polsce, bać wresźcieo so­
bie mówią—a byle w lot schwycone, w pół zrozumiane 
słowo, z ust do ust przebiegając Polskę, stanowiło już dla 
niej rnascymę sianu.— Chwytać francuzkie powietrze nazy­
wało się u nas, a nawet względnie do czasu i okoliczności, 
było istotnie pewnetn dla nas życiem, światłem, patryotyz- 
mem, tak jak z natury musiało być w części repiitblikaniz- 
mem.

Do takiego polskiego usposobienia, dołożyła się następ­
nie reakeya,sprawiona upadkiem listopadowego powstania 
— przyłączyła się wreszcie i niechęć do osób, które niby 
w przeciwnych pojęciach sterując tym ruchem, zbyteczną 
swą, a niczem nieusprawiedliwioną obawą Jakobinizmu, 
sprawę narodową na szwank wystawiły— pod wpływem lej 
reakcyi, wszyscy ludzie młodzi gorącego serca, dobrej ale 
niewyrezonowanej woli, wszyscy ludzie poczciwi ale słabi, 
którym się zdaje że skoro kto mocno krzyczy, ten dobrze i 
prawdę tnówiąć, wie czego chce ; — jedni i drudzy mówię, 
po długich targaniach zebrani w jedno ciało, utworzyli tak 
zwane Towarzystwo Demokratyczne. Korporacja la, była 
jak krzyczące, psotne, bezmyślne, lubo wielce szczeblotliwe 
dżiecko—istny, z pod dyscypliny zbiegły,samopas bujający 
szkolny żaczek.

To się mówi o massie Towarzystwa Demokratycznego_
to jest o tej młodzieży pochopnej do czynu, szerzej w chęci, 
poczciwej w sercu, ale niedojrzałej głowy lub słabych wcale 
pojęć — tego wszakże w całości zastosować niemożna do 
starszyzny, pomiędzy bowiem twórcami Towarzystwa, jeśli 
niebyło lepszego jak i w rzeszy zrozumienia potrzeb i inte­
resu kraju, jeśli niebyło jasności społecznych pojęć, tojed-

nak była w slarszyznie tej pewna myśl, stał jej na oczach 
pewny cel, wiedzieli motorowie dlaczego starają się o utwo­
rzenie organizowanego ciała. — Świeżo jeszcze jeden z ta­
kich, w,czasie swoim przewodzców Pan Gzytiski, w Echu 
Miast Polskich, przyznał, że się działo to wszystko w pew­
ności pomocy od towarzystw tajnych francuzkich. Podob­
ne zeznanie czyni każdy z byłych członków Towarzystwa, 
który w takowem jakikolwiek w ływ lub znaczenie mieć 
mógł;— a co ważniejsza, przebija się to, we wszystkich 
urzędowych czasu tego pismach Towarzystwa : że już nie 
wspotnniemy tu o tych matedorach, które wyraźnie dalekie 
od rćpublikanckicli marzeń, rzuciły się do Towarzystwa De­
mokratycznego jedynie w niegodziwej żądzy znaczenia, zna­
czenia jakimkolwiek kosztem i jakimkolwiek uczciwym lub 
nieuczciwym sposobem ; — wiedząc oni dobrze o tern, że 
hałas i szarpanie się gmin bierze za dowód życia, rzucili 
się w interesie swej dumy tam właśnie gdzie najmniej było 
myśli a najwięcej wrzawy i odmętu.

Lecz skoro z sponiewieraniem i upadkiem towarzystw taj­
nych francuzkich, spełzła pewność pomocy wojennej na 
przyszłość, a zapomogi pieniężne na dzisiaj ;— natychmiast 
pierzchło czoło naszych republikanów ; kto do Moskala to 
do Moskala— jaki taki do kantoru, do warsztatu, a byle 
z placu i do ciepłego kominka.Wystąpiły więc naodbierża- 
ne stanowisko nowe ambieye, i małe utworzyły sobie kół­
ko.—Pan Lelewel jeden rozumniejszy od innych, gadający 
i rozprawiający szeroko i długo, ale mało ufny w siłę repu­
blikanów, ale zato rachujący na anarchią szlachecka i na 
dobroduszność młodzieńczą; Pan Lelewel odrzucił co żywo 
demokratyczną nazwę aby pobratać się z dumą anarchis­
tów : —zostawił niby demokratyczne zasady, ale to jedynie 
dla tego, aby zatrzymać przy sobie demokratów poczciwie 
w słowa jego wierzących, a zostawić uczciwą furtkę tym, 
którzy w duszy pragnęli zmiany.

Pan Lelewel co żywo zawinął się i sklecił tak zwane Zje­
dnoczenie, to jest koło bez systematu socyalnego, czyli ra­
czej inne w formie a inne w duchu, bez możności wpływu 
na kraj, niezdolne z zasady swojej do wszelkiego ruchu .— 
ale co tam o to P. Lelewelowi, byle on prezydował, gadal i 
protokuły pisał.

Takim to sposobem poczciwa nasza Demokracya, pewne­
go pięknego dnia, ujrzała się bez głowy, bez nóg!... tułub 
ten ciskał srę wściekle jak wąż pocięty na kawały, jak on 
niezdolny zrobić kroku naprzód ; podrygi coraz słabiały, 
chociaż, niech im Bóg lego niepamięta, suto bryzgały bło­
tem, i suwały się śmiesznemi wyprawami Szwajcaryi, Sa- 
baudyi i ulicznych zgiełków.—Z czasem przecie wyszumia- 
ło co burzliwsze — usuwało się co przychodziło do rozumu, 
dezerlerowało co było dwuznaczne lub słabsze —zostało 
więc samo jądro, serce, dwie ostateczności, co najdrobniej­
sze w uczciwości, anajszaleńsze w pomysłach; i ogony daw­
nych przewodzców, ludzi słabych zdatności, ale zepsutego 
serca, co w brew sumieniu, na przekorę własnemu charak­
terowi i nawyknieniom, exploatują uczciwą wytrwałość o- 
durzonycb prostaczków. — Jedni milczą a dają serdeczne 
poparcie iwdowi swój grosz :—drudzy używając tego, drwią 
sobie w duszy, a prawiąc koszałki opałki, nadymają się swą 
mniemaną polityczną potęgą ,—pierwszych, to jest rzeszę 
demokratyeżną, reprezentują uczciwe, bo w dobrej wierze 
czyny, a jeszcze uczciwsze chęci i gotowość do boju,— 
drugich zaś,pismo peryodyczne Demokrata, na którego pra­
ce musiemy naslępnie rzucić okiem.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

Osoby któreby sobie nieżyczyły odbierać Trzeciego Maja, zechcą nu­
mer ten z przewróconą przewiązką, odwrotną pocztą, zwrócić adminis- 
tracyi.

Paryż, w drukarni Lacour i C., przy ulicy St-Hyacinthe-St-Michel, 33.
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